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Pod zaznaczonym powyżej tytułem 
Muzeum Narodowe Polskie w  Rappers- 
wyl wydało dzieło, którego analizę kry­
tyczną podamy osobno, z powodu które­
go jednak uważamy za rzecz potrzebną 
i słuszną rzec słówko o Muzeum w arty­
kule wstępnym, O pracy samej powiemy 
tyle tylko, żę jest ona pomnikową. Roz- 
piszemy się o niej atoli później. Może 

■■■tr ; W'\rvtr.,-Mfe-— R'V wtlTllccilf Z ftUtOTem 
nic zupełni ...;o Izimy. Po przeczytaniu 
wszakże dzieła nie możemy m u odmó­
wić charakteru m onum entalnego, nie 
możemy nie przyznać, że w czasach 
Ófit dnieli, na polu badań w zakresie 
dziejów Polski, obok pracy o sejmikach 
polskich profesora A. Pawińskiego, nie 

.pojawiło się nic równio znakomitego. 
Zasługa ztąd głównie spada na au tora ;  
na niego spływa sława, wynikająca ze 
skojarzenia talentu z wielką, z olbrzymią 
pracą, polegającą na wyszukaniu, wyczy­
taniu  i zużytkowaniu ogromnej ilości 
dokumentów rozsypanych po Europie i 
Ameryce. Największa jednak praca nie 
byłaby w stanie do pożądanych doprowa­
dzić rezultatów, gdyby połowy jej nie 
dokonały instytucje, przeznaczone spe­
cjalnie na grotu łseriie materjałów, peł­
niących w ober pracowników nauko­
w ych funkcję żył" złotodajnych, które 
na tu ra  w łonie ziemi’składa. Bez tych 
składów daremnemi by były poszukiwa­
nia złota. Bez zbiorów historja pisałaby 
się na domysł. Tak też była ona pisaną 
w czasach  dawniejszych, kiedy zbiory 
dokumentów i świadectw zastępowały 
ustne podania a źródła najważniejsze 
stanowiły zapiski kronikarzy —  jedne 
zawsze podszyte fantazją, drugie często 
bałamutne. W ytw arza ły  się ztąd legien- 
dy, odnoszące się tak do historji na ro ­
dów, jakoteż do osobistości pojedyń- 
czych. W zorowo i pięknie przedstawiają 
się one w  życiorysach P lu tarcha , kre­

ślonych w  intencji dania czytelnikom 
przykładów cnót i heroizmu. Cierpiała 
wszelako na tern prawda historyczna, o 
którą historykom chodzić przedewszyst- 
kiem powinno a której wykrycie byłoby 
absolutnie niemożliwem, gdyby nie ist­
niały zbiory świadectw i dokumentów 
autentycznyeh, gromadzone w tym u- 
myślnie celu, ażeby historykom pracę 
ułatwić.

Życiorys Kościuszki, napisany przezK. 
a wydany staraniem i r r :  ładem Muzeum 
Polskiego, w. Rapperswył, mieści się na 
545 stronnicach in 8°.majore, po któ- 
rycb i? a stępuje -jeszcze ImViV rym  d ru ­
kiem 149 stronnic' « tfowbdow'i' dodat­
ków *, dających objaśnienia i wskazują­
cych źródła. Czytając owe « Dowody i 
do d a tk i», niezmiernie ważne samepięzez 
się przez to, że uprzytomniają czytelni­
kowi przeprowadzone w  tekście opo­
wiadanie, jest się zafrapowanym częstem 
wzmiankow aniem  Archiwum Kościusz­
kowskiego w  Rapperswył, W zm ianki te 
na każdej prawie stronnicy powtarzają 
się niekiedy pokilkakrotnie. Tak np., 
na str. 553 i 554 autor, mówiąc o rodo­
wodzie Kościuszki, powołuje się na drze­
wo genealogiczne uzupełnione, znajdu­
jące się w Rapperswylu w zbiorach Leo­
narda Chodźki,które nieboszczyk W ład .  
P la ter dla Muzeum nabył. Dalej, str. 556 
i 557, czytamy formularz aktu z r. '1690, 
ju ram en tu  na  płacenie ustanowionego 
przez sejm podatku, świadczący o ró­
wnoupraw nieniu  na Litwie i Rusi języ­
ków ruskiego i polskiego (sam jura- 
ment brzmi po polsku, wstęp zaś i za­
kończenie, stanowiące legalizację po r u ­
sku) : oryginał tego aktu znajduje się 
w Muzeum Rapperswylskiem. Na tejże 
samej (557) stronnicy autor dwukrotnie 
jeszcze poświadczył się Rapperswylem, 
przytaczając dwa testamenty : jeden 
z r. 1664 Aleksandra Faustyna Kościusz­
ki, drugi z r. 1700 jego żony Zofji Deni- 
sowiczówny, pradziadostwa Tadeusza, 
obydwa w  oryginałach przechowane 
w  Muzeum. Na stronnicy następnej Mu­
zeum cytowane jest dwa razy, na 559

razy pięć, na 560 razy sześć. Następnie 
rzadko się w  « Dowodach i dodatkach » 
trafia stronnica, na której by nie figu­
rowała nazwa zakładu emigracyjnego, 
przechowującego drogie i ważne p a ­
miątki , odnoszące się do przeszłości 
Polski.

W spom niane  powyżej w zm iankow a­
nia Muzeum rapperswylskiego tyczą się 
rodowodu Kościuszki. Przerzuciwszy 
kartek  kilka czytamy szereg dowodów, 
mających bezpośrednią z osobą bohatera 
biografii styczność: z jego dziecinnemi 
laty, z młodością, z pierwszemi na tea­
trze świata krokami. Do wszystkiego 
tego w  obfitości wielkiej Muzeum ma- 
terjału dostarcza. Autor, rzec można, 
miał trudność wyboru — tak się mu pod 
rękę cisną dokumenty, przechowywane 
w  zbiorach rapperswyłskich. Dalej cy­
taty pojawiają się już  rzadziej, ponieważ 
świadectwa publicznej działalności ofi­
cera w służbie am erykańskiej, generała 
brygady w  roku 1792 i « Naczelnika » 
w  r. 1794, posiada zarówno Muzeum 
polskie w  Rapperswylu. jakoteż wszyst­
kie znaczniejsze bibljoLeki i archiwa. 
Wszelakoż i w  tej części trafiają się 
dokumenty, służące do stwierdzenia lub 
sprostowania faktów, jak np. : autograf 
listu Jerzego Zenowicza do Leonarda 
Chodźki, tyczący się zmyślonego okrzyku 
Kościuszki pod Maciejowicami: « F in is  
Polonise!r> Z czasów zaś późniejszych 
ważnem jest pierwsze zetknięcie się Ko­
ściuszki ze szwajcarską rodziną Zeltne- 
rów, na łonie której żywota dokonał. 
Za wskazówkę w  tym względzie służy 
list własnoręczny P. J. Zellnera z dnia 
12 listop. 1817 r. ,  jakoteż złożona w r ę -  
kopisie praca Ksawerego Zellnera, do­
konana w  r. 1860, p. t . : « The private 
life of Thadeus Kościuszko sketched by 
an eyewitness and friend of the deceased* 
(Prywatny żywot T. Kościuszki skreślo­
ny przez naocznego świadka i przyja­
ciela nieboszczyka). Ostalniemi z cyto­
wanych dokumentów są wierzytelne i 
kompletne kopie testamentu Kościuszki, 
jakoteż całego operatu egzekucyjnego,
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przepisane z  oryginałów, chroniącyhc 
się w Solurzę.

Dokumenty i świadectwa uzupełniają 
i akcentują niejako—służące za ilustra­
cję—pamiątki,odnoszące siędo Kościusz­
k i bądź wprost, bądź ubocznie: cz jści 
jego odzieży, sprzęty co mu do użytku 
służyły, wyroby jego ręki, wizerunki 
przedstawiające go w rozmaitych po­
stawach, rysunki i malowidła wyobra­
żające sceny z życia i działalności jego. 
Okazy te, zgromadzone i ułożone w sali 
oddzielnej, wchodzącego do niej w i­
dza stawiają przed Kościuszką jakby 
obecnym. Każdy najdrobniejszy przed- 
miol mówi i świadczy o nim. O ileż on 
silniej i wyraźniej przemawia do czło­
wieka, zajętego myślą przedstawienia 
w  życiorysie narodowi męża, co pierw­
szy w Polsce sprawę ludową wytoczył i 
lud w szranki dziejowe w prow adził!...

Gdyby nie Muzeum, które zgroma­
dziło tyczące się Kościuszki dokumenty, 
świadectwa i okazy, czyż by to było 
rzeczą do wykonania ?

Gdyby nie Muzeum, czyż by te doku­
menty, świadectwa i pamiątki nie pozo­
stały w rozproszeniu ?— czyżby z nich 
część jakaś, może najważniejsza, poło­
w a, część większa, nie uległa zatra­
ceniu ?...

Zapytania powyższe wykazują aż nad­
to dostatecznie przydatność i pożytecz­
ność takiego zakładu, jakiem jest Mu­
zeum Narodowe Polskie w Happerswył.

W ydany przez nie tom IV Albumu 
wykazanie to stwierdza i udowadnia. 
Ktokolwiek weźmie grubą tę księgę do 
ręki, przeczyta w, części pierwszej « Itzut 
oka na dzieje Muzeum », w drugiej Ży­
ciorys Kościuszki, skreślony wedle wy­
móg nauki i sztuki pisarskiej, ten chyba, 
jeżeli jest człowiekiem prawdę i Polskę 
miłującym, nie zaprzeczy temu, że za­
kład, czyniąc zadość potrzebom polskiej 
nauki, polskiej sprawy i polskiej prawdy, 
zasługuje na jaknajobszerniejsze i jak- 
najsilniejsze ze strony Polaków poparcie 
tak na emigracji, jak w kraju. « W edle 
owoców sądźcie je. » Taki owoc, jak  
Życiorys Kościuszki świadczy świetnie
0 Muzeum i poleca je znakomicie wzglę­
dem polskiej publiczności.

KQRRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego Słow a »

R zy m y 8  m aja  1 8 9 4 . 
Zam ierzam podzielić się z czytelnikami 

W .  P . S łow a  wrażeniam i, zebranemi pod­
czas mego pobytu na włoskiej ziemi, tej 
matce tylu bohaterów , geniuszów  i w iesz­
czów. Dla nas P olaków , pozbawionych 
ojcowizny, miana i p raw  do życia, W iochy  
nowe, zjednoczone, nie pow inny być obo­
ję tn e ;  me mało tum ula nas nauki a i dla 
serca osłody, bo w całym kra ju  i w  pałacu
1 chacie mile w idzą n iszych ziomków, da­
rząc ich mianem « cara, bravo nostro P o- 
lacco. » Najdłużej zatrzymałem się w  W iecz-  
nem mieście, ongi stolicy świata sta rożyt­
nego a dziś se rcu  nowej łtalji. Tu bawi

najwięcej Polaków, tu  są złożone kości 
kilku-et. naszych rodaków, zasłużonych kra­
jow i albo poległych w boju za wolność ; tu 
w reszcie  bieleją liczne m arm ury  i s ta re  
pe rgam iny ,  przypominające złote czasy 
Rzeczypospolitej.

P.iężlkie ja rzm o  niewola ugniatało W łochy  
przez długie lat s z e re g i ; n iedaw ne to czai-y 
kiedy W ło s i ,  ja k  my dziś, nie mieli ojczy­
zny, dola ich podobna była do naszej i dla 
tego poznaliśmy się i zrozumieli zupełnia. 
Swoboda, jedność, niepodległość — to naj­
droższe skarby W łocha i Polaka, tern cen- 
nioj-ze, że  utracone. I my i oni tę samą 
obraliśmy d rogę do wybawienia Ojczyzny 
z pod przemocy tyranów. Oni ju ż  są u celu, 
my doń cierpliwie zmierza. >y. Sinieją się 
z nas w rogow ie ,  jak  się śmieli z Garibal­
diego i je g o  gars tek  « zapaleńców ». Ostalm 
jednak  zaśmiał się sam Garibaldi, zwany 
później nie bez słuszności uncrowned k in g , 
gdy u nóg je g o  leżeli dum ni H absburgow ie 
i inni mocarze. A czy kroczenie drogą P u ­
łaskich, Kościuszków, P arnellów  i G ar i­
baldich nie doprowadza szczęśliwie do celu, 
zapylajmy też braci Bułgarów i Czechów. 
Zapewne, stosunki w tych krajach wiele 
pozostawiają do życzenia; ale czy byłaby 
Bułgarja taką, jaką  dziś je s t ,  gdyby nie Za- 
charij Stojariow i jego gars tk i^pow sL ńców , 
rozsiane po całej B ułgarj i?  Gzem były Cze­
chy lat temu 50 ? czy w  Pradze  poważyłby 
się kto odezwać po czesku? Któż rozniecił 
w  krajach św . W acław a zapomniane ognis­
ko znicza narodowego? Kilka ubogich s tu -  
deniówT, zbierających się dw a razy na ty ­
dzień w walącym  się domku za mostem 
Karłowym w Pradze ! Dziś historj.a uw ie ­
czniła ich nazwiska nieśmiertelne i czczone 
przez cały naród : to Palacky, R ieger,  S a-  
farzik i Mladota.

Te żyw e przykłady cichej, w y trw ałe j ,  bo­
haterskiej pracy^bdhuotek, wieńczonej la ­
kierni trofeami — czyż to nie zachęta dla 
nas, synów niewuii, pod tak eiężkiem dziś 
jęczących jarzmen ? Bracia, nuże do dzieła, 
nie zwlekajmy, de rączo, szczerze i ocho­
czo prowadźmy dalej tę św ię 'ą  p r a c ę ! 
Gdzież le nasze ciche gromadki ludzi z d e ­
cydowanych na wszystko, wspólną przejęte 
myślą, współ nem pragnieniem, jednakim 
zapałem? Wierzę, wierzę, że jeśli ich n ie­
ma, to wkrótce powstaną. G w ałt i przemoc 
okropna wymuszą j e  na nas! Gdy pod 
brzemieniem poczniem się uginać, poglą­
du jrny na męczenników naszych i bohate­
rów , na wielkiego Kościuszkę i wiernego 
przyjaciela Polski, Garibaldego. Te gw ia-  
z i.y przewodnie rozproszą przed nami ciem­
ności zwątpienia, serca nain nowym zapa­
ła ją  płomieniem i z nowemi siłami p rzys tą ­
piło do dalszej pracy nad  wyswobodzeniem  
i zjednoczeniem rozszarpanej dotąd O j­
czyzny.

Pamięć Garibaldego i poległych za mura-  
mi Rzymu bohaterów w  bitwie stoczonej 30 
kwietnia roku 1849 na Monte Gianicolo, 
święcił wczoraj Rzym uroczystym obcho ­
dem, który się zakończył złożeniem obok hi­
storycznego Vascello wieńca w aw rzy n o w e­
go na m arm urowej płycie, poświęconej pa­
mięci Garibaldego. Fo obchodzie udałem 
się do willi Borghese, gdzie je s t  grób ziom­
ków  naszych, poległych w  walce o wolność 
Italii. W raca jąc ,  zatrzymałem się przy via 
del Pozetto nr. 114, koło domu, w  którym 
mieszkał nasz wieszcz ukochany. Nad b ra ­
m ą staraniem « Senatu i Narodu R zym sk ie­
go s> umieszczono w  roku 1887 tablicę z bia­
łego m arm uru, a na niej wyryto, iż A. Mic­
kiewicz # poeta najwyższej s ław y*  dawał 
z tego m ie jsca  rozkazy gars tce  dzielnych

P olaków , biorących udział w  walkach o nie­
podległość w łoską w  roku 1849. Oto ów 
nap is :

A dam o M ickiewicz 
P oeta  di a lt is - i m a fam a 
in qnesta casa ordinava; 

p e r  le  g u erre  d e ll' Independenza ita liana  
i l  dirapello diei b rav i i olaccld. 

n e l MDCCCXLIX 
S. P. Q , B.

X X IX . m arzo M DCCCLXXXVII.

Poczciwi W łosi  w  inny jeszcze sposób 
uczcili n ieśmiertelnego Adama, a w  nim Na­
ród Polski. Oto popiersie jego  umieścili na 
Kapitolu, w  sali honorowej ; w  gronie n a j -  
w ększych patrjo tów  włoskich a najbliżej 
Pagliauego i Fabriziego; w  sali tej prócz. 
Mickiewicza żadnego innego meina cudzo­
ziemca. Prześliczny dziś przedstawia w i­
dok Campidoglio, starożytny m ons Capito- 
hnus .  Całe wzgórze i wszystk ie  na niem 
pałace płoną od świateł tysięcy a od ich 
b lasku pięknie odbijają barw ne proporce 
włoskie; narodow e, oraz sz tandary  w sz y ­
stkich w iększych miast Italii. Dokoła pom ­
nika Marka Aurelego gw arno  i w eso ło ;  m u­
zyka ochoczo p rzy g ry w a :  To Rzym daje 
«ricevimento» na cześć członków zjazdu, 
p rezyden tów  miast w łoskich . 1 znów jak  
tam na Janiculum tak tu na s tarym  Kapito­
lu w  sercu Polaka rmłe budzą się w sp o m ­
nienia. Niema jeszcze 109 lat, ja k  dzielny 
dowódzca naszych legionów, generał D ą­
browski,  stał kwaterą na tern samem m ie j­
scu. W te d y  to Kapitol roił się od m undu­
rów  polskich i białych Orłów. W ła ś n ie  
w  dniu  dzisiejszym (8 maja) roku 1798 se­
nat rzymski, złożywszy hołdy generałow i,  
ofiarował mu w darze kaiabe lę  d a"0 11! > 
chorąg iew  turecką, zabraną przo« naszych 
pod Parkanami. Cofając się myślą w prze­
szłość, p rzypom nijm y sobie znów  chwilę, 
kiedy to w  kolosalnej sah w  pulazzo Sena­
torów Urban VIII wienćzyt w aw rzynem  
skronie Sarbiewskiego, k órego łacińskie: 
u tw ory  czytano w  Anglii i w e  Francji  po- 
szkołach, w m iejscu H oracego. Tu też r. 
1633 gościł Rzyjn liczne poselstwo polskie , 
przybyłe do Rzym u z Ossolińskim na czele, 

W  sali Arpina widzimy piękne popiersie 
królowej Marysieńki, która « sławny Kapi­
tol obecnością sw ą roku 1700 zaszczyciła.. . 
Senat i Naród Rzymski pomnik ten ja k o  
oznakę chwały  i wdzięczności małżonce J a ­
na III postawił.*

P o  Sobieskich je s t  tu w  Rzymie nie mało 
pam ią tek ;  na Foro-Traiano sioi piękny koś­
ciół, fundowany roku 1683 przez króla Jana  
dla upamiętnienia odsieczy w iedeńsk ie j .  
P rz y  via Sistina je s t  « pałac Sobieskich*, 
który do ostatnich chwil Rzeczypospolitej 
był siedzibą am basady polskiej ; w  pobliżu 
na piazza Barberini,  w  kościele kapucynów  
j e s t  wspaniały m a rm urow y  pomnik i gro­
bowiec z n a p i s e m : A lexander Princeps R e ­
gius Joannis 111. Poloniae Reges F ilius. Ze 
s tropu bazyliki św . Jana Later, zw isa naj­
większa chorągiew  turecka, zdobyta przez 
naszych pod W iedniem , które to zwycięz- 
two uwieńczone na płótnie przez Matejkę, 
stanowi jedną z najpiękniejszych ozdób ga-  
lerji W a tykańsk ie j  ; jes t to  może jedyny  no­
woczesny utwór malarzacudzoziemca w te j ­
że galer jt .  W reszc ie  w  bazylice św. P io t ra  
są w e wspaniałym grobow cu popioły Polki, 
Marji Klementyny Sobieskiej, żony E d w a r­
da III Stuarta .

Miejsce mi nie pozwala pisać obszerniej 
o innych licznych tu  pam iątkach polskich. 
P rzejdźm y więc od wspomnień do teraźniej -  
szóści i pom ów m y najp ierw  o W łoszech 
samych. Położenie obecne polityczne i fi­
nansowe je s t  dość trudne i nie mało pozo-
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s ta w ia  do życzenia. U względnić jednak na­
leży, że to mocarstwo, zaliczane do p ie rw ­
szorzędnych w Europie, je s t  jednem z państw  
najmłodszych, u które powstanie sw e i z je ­
dnoczenie hojną dam ną krwi i mienia opła­
ciło. A zresztą w Anglii, Francji , N iem ­
czech, Austrji,  czyż parlamenty nie upadają 
bezustannie? czy wobec wzmagających się 
zbrojeń poł >ż nie ekonomiczne w  tych k ra­
jach nic zgoła nie pozostawia do życzenia? 
Całe W łochy  przejęte są duchem szczerze 
•demokratycznym, któ y przenika w szystk ie  
w ars tw y  narodu ; silne poczucie jedności 
narodow ej,  miłość kraju  głęboka i zamiło­
w an ie  wolności i sw obody — to pomyślne 
w różby  na przyszłość. Poszanowanie dla 
odmiennych p rzekonań ,w olność myśli, wol­
ność s łowa — to nie czcze frazesy, jak  
w  Niemczech lub Au trji a konstytucyjnej.® 
P ra sa  też włoska używ a największej sw o­
body, a nie częste w ypadki, by  je j  naduży­
wała. N ajw  ększe 'iż ie n m k i,  j a k  : Tribuna, 
R i  form a, Capi lale, Popolo Romano  nie ko­
sztu ją w ęcej j a k  5 cen es im ów == 1 kopiej­
ce ;  toteż sp raw am i puhlicznemi wszyscy, 
naw et najuboż-u się zajmują, o czem my ima- 
rzyć jeszcze nie możemy. Tak zwana w iel­
ka  polityka, której uosobieniem je s t  F r a n ­
ciszek Crispi, ulubieniec króla, mało ma 
w  k ra ju  syiripaiji. Jedni bowiem utrzym y­
w anie tak wielkiej m achiny adm in is tracy j­
nej i tak liczm j armii uw ażają  za rzecz 
zbytkowną, p rzekraczającą siły narodu ; 
drudzy me w ierzą w trwałość tró jprzym ie­
r z a ;  irredeniyści uw ażają  za hańbę łączenie 
się z Austrją, która zresztą nigdzie we W ł o ­
szech najmmejszei niema sympatji .  P o p u ­
larnym jest król H um bert  i małżonka jego  
Małgorzata, wielka przyjació łka Polaków ; 
ogólnem je s t  j e  Inak tutaj mniemanie, że 
biiskim już je s t  ezas ogłoszenia republiki.  
R epublikanie zaś, partja z każdym dniem 
rosnąca w siły — śą zwolennikami federa - 
cji narodów ; pośród nich więc tró jprzy-  
mierze sprzym ierzeńców  szukać nie może.

Polacy, jako  naród pokrzywdzony, w  sro- 
g ' ej jęczący niewód, od daw na w  całych 
W łoszech  szczerą cieszą się przyjaźnią. W e  
wszystkich sforach, czy to w  świecie u rzęd ­
niczym, czy w o jskow ym , pośród ludu, d u ­
chow ieństw a i młodzieży «fratello Polacco » 
zaw sze  gościnne zna jdu je  przyjęcie. Młódź 
się zapala i kobiety nieraz płaczą, gdy  im 
opow iadam y o naszym sm u nym losie. Inni, 
co nas nie znają, a tych z każdym  dniem 
coraz więcej, ci zapytują z zajęciem, jak im  
językiem mówimy, po niemiecku, czy ros-  
sy jsku ,  jak i  rząd mamy, szkoły. A ciemnota 
w  tym względzie je s t  tak wielka, że nawet 
n ie w ied z ą  ile nas , jaki klimat; przypuszcza­
ją ,  że inam y kbrnat syberyjski i że pod W a r ­
szaw ą lub W ilnem  mnóstwo uwija się  
niedźwiedzi. Dzienniki włoskie, podobnie 
j a k  cała p rasa  europej-ka ,  milczą o nas z a ­
w zięcie .  Raz na kilka tygodni tu lub owdzie 
po jaw i się  jaka  wiadomość kronikarska i na 
tern k mieć. Jeżeli zaś czasem okaże się a r -  
tyku ł po l i tyczny , i0 najczęściej wycięty 
z Neue frete Presse lub K reuz-Zeitung , K oel- 
niche Zetlunc/, które zbyt s tronnicze o nas 
sądy  wydają. A j a k  na tem wszyslkiem 
cierpi n asz a św ię ta sp ra w a !  W sp o m ag a jm y ż  
wszystkiemi siłami bk arb  Narodowy, byśmy 
ja k n a j  prędzej rozpocząć mogli w ydaw nic tw o 
w iększego  organu w  języku  francuzkim 
ktoryoy przedstawiał we właściwem świetle  
stosunki nasze po l wszystkierni 3-m a zabo­
rami. Laboremus !

-Od W a ty k a n u  żadnej pom ocy oczekiwać 
nie możemy. Polityka W aty k an u  zmierza 
wpzy-tkiemi siłami do odzyskania rządów  
św ieckich ,  a ponieważ odezwanie się szcze­

re, ja k  to czasem czynił P ius  IX, o naszych 
k rzyw dach , żadnej by w  tych dążeniach 
korzyści nie przyniosło, przeto w W a ty k a ­
nie głucho i cicho o nas, a jeżeli po kiiku 
nastu  l itach milczenia pojawiła się wre-zcie 
encyklika do b iskupów  polskich, wzywa pąca 
kler i naród do zupełnej uległości « najjaś­
niejszym, najdostojniejszym, najpotężniej­
szym cesarz im i ich rządom », to ten chyba 
ak t oubbezny korzyści przynieść nam nie 
mógł. A zre-z tą  wielka i to łaska, bo podczas 
pierwszej naszej pielgrzymki me nazwano 
nas ani razu Polakam i; w kilka lat zaś póź­
niej na piersiach naszego « przyjaciela * 
Bismarka spoczął okazały order Chrystusa 
w  brylantach. Co do owego poddaństwa i 
uległości,  to nawet żaden z ce-arzy w nią 
nie wierzy ; Polacy bydby pogardy godnymi, 
gdyby  o swej ojczyźnie me myśled. A zresz­
tą wiemy dób-z •, że w  tym względzie sam 
W atykan  przykładu nam nie daje. Nikt tam 
me myśd o uleganiu królowi i rządowi w łos­
kiemu. Duchow ieństw o w  całej pełni k o ­
rzysta z wolności słowa, z kazalnic mówi 
się wiele o państw ie kościelnem, które je s t  
negacją W ło ch  zjednoczonych; prasa zaś 
watykańska z taką ironją i szyderstwem pi­
sze o królu, rządzie i narodzie włoskim, że 
czytając je  przypominamy sobie artykuły  
naszych najserdeczniejszych z nad Newy, 
Spre i i D maju. Toteż i Polacy w rzeczach 
w iary  ulegają kościołowi — w e wszystkich 
zaś innych sp raw ac h  własnego radzą się 
sumienia.

Nie my zresztą jedni tego jes teśm y z d a ­
nia. P osłuchajm y, co odpowiedział m a rg ra ­
bia Cerraibo, przywódca stronnictwa Karlis- 
towskiego, r:a przemówienie Leona XIII do 
pielgrzymów hi-zpańskich  : « My Karhści 
nie czujemy się zobowiązanymi s tosować 
się zawsze do w skazówek, dawanych nam 
przez Jego  Świątobliwość, a mmnowicie 
co du uznania przez nas obecnie panującej 
w  H szpauji dynastji.  Przedewszystkiem  
papież głosi słowo Boże, a nie rozkazuje, 
a d a l e j : jeżeli je s t  prawdą, że, ja k  mówi, 
wszyscy katolicy powinni w rzeczywistości 
przez zamiłowanie pokoju poddać się w ła­
dzom rządzącym w  ich krajach, to dlaczegóż 
sam papież me daje przykładu w tym wzglę­
dzie— godząc się przedewszystkiem z K w i- 
rynałem ?*

W  zakończeniu pomówmy nieco o ziom­
kach, zamieszkałych w  Rzymie. Dawnemi 
czasy byw ały  tu liczne ogniska polskie, oko­
ło których gromadzili się nasi rodacy. Jes t  
nas  tu i dz ś nie mało, eh. ć mniej n ż d a w ­
n ie j . Niema jednak  — ze sm utkiem  w yznać 
m u sz ę—między tutejszymi Polakami żadnej 
łączności S ą  pewne usiłowania , aby nas 
zbliżyć, zgromadzić około jednego  ogniska, 
choć z drugiej strony nie brak  znów  kreciej 
roboiy, usilnej,  wytrwałej i c z a s ju ż d łu ż sz y  
trw ające j .  Mam na myśli m onsignora  Mosz­
czyńskiego, który je s t  prawą ręką kardynała 
Ledóchowskiego. Zacny len s tarzec o b a r ­
czony pracą tak olbrzymią, ja k ą  je s t  prefek­
tura propagandy, w wielu bardzo sp raw ach  
spuszcza się na tego dumnego prałata, k tó ­
ry w  intrygach swoich ucieka się naw et do 
bsLów bezimiennych. Biedna Polonia wiele 
na tem cierpi. Księża Z m artw ychw s tm cy ,  
zakon założony przez Polaków i doiąd p zez 
Polaków utrzym ywany, uważają się za zakon 
kosmopolityczny i ze spraw ą pol-ką niezguła 
wspólnego nie mają i mteć nie chcą. Jeden 
czy dw óch  z księży polskich je s td z iś  w  rzym ­
skim ich domu i ci miewają p ryw atne sto­
sunki z przejezdnymi Polakami, naturalnie 
wyznającym i zasady « zgody z losem ». Na 
czele tutejszego kollegjum polskiego jest 
ks. Smolikowski, autor Historji Zakonu

Braci Zm artw ychwstan ia ,  dzieła dedykow a­
nego najpokorniej profesorowi T arn o w sk ie ­
mu. Z bólem serca wyznać muszę, że są tu  
w  Rzymie niektórzy księża Polacy, k tó nzy 
zachowaniem się  sw ojem  kompromitują nas 
przed cudzoziemcami. Zakonnik ks Kr i in­
ny ks. S . ......o znani są w szerszych kołach
ze zbyt w eso łego  życia. Są też i cozliwi 
i zacni, lecz w ogóle z księżmi tutejszymi 
o sp raw ach  narodow ych mówić szkoda; 
u irzedzenie, niechęć i zacofanie podały s o ­
bie ręce na złożenie błędnych i fałszywych 
o Polsce pojęć i w yroków .

Z tego wszystkiego się okazuje, ja k a  to 
praca ciężka, nieustanna, w szechstronna nas  
teraz c z ek a1 Ileż to, ile polskiego pola leży 
odłogiem! Któż nam pomoże, kto poda dłoń 
przyjacielską, jeżeli my sami nie będziem 
myśieć o sobie. Nam, gars tce  wierniejszych 
synów  ujarzmionej Polsk ' ,  kiórym Opatrz­
ność gorętsze dała serca  i bystrzejszy na 
sp raw y  ojczyste pogląd, nam się dziś nie 
zrażać niepowodzeniem, nie oglądać po stro­
nach, ani też u s taw ić ,  choćby i na chwilę 
w świętej pracy na I o Lodzeniem i z jedno­
czeniem Ojczyzny. Ś lubujm y, że będziem 
służyć nieszczęśliwej, opuszczonej P o lsce -  
Mntce całą du-zą, calem sercem  aż do osta t­
niej życia chwih ! S tw ierdza jm y czynami to, 
do czego nas powołuje sumienie, pamięć 
Ojców i ich krzyw dy niepoinszczone, a od 
czego zależy szczęście młod-zych pokoleń, 
dla których my musimy przygotować P o l ­
skę wolną, niepodległą, zjednoczoną.

K d.

Z urich  2 0  m aja  189 4 .
Obchód kościuszkowski mię izynarodow y 

odbył się dnia 14 b. m. o godzinie Ź-ej po 
południu w sab Ziromerleuten, suto p rzy­
branej ; po środku  w  głębi dekoracja, 
przedstaw ia jąca  popiersie Kościuszki na tle 
zamku w Rappersw ylu ,  dokoła herby, ch o ­
rągw ie i zieleń. Miej-cowa kolonia polska 
stawała się w  kom plecie ; w ielu  s łow ian 
obecnych, mianowicie rossian  i ezechów ; 
nieco szw ajcarów  i nimneów. P  zewodni- 
czący w  imieniu Komitetu, Ob. Eiseubett, 
powitał obecnych w języku  niemieckim i 
polskim.

Ob. E. Szym anow-ki w  głosie, który  po 
przewodniczącym zabrał, p rzem aw ia ł w j ę ­
zyku niemieckim; przedstawił g łów ne ep i­
zody historyczne pamiętnego roku, na ich 
tle uwydatnił postać Kościuszki, wykazał 
catą krzyczącą nienormalność w e k o w e g o  
stosunku niższej cywilizacyjnie Rossji do 
Polski, i konieczność je j  niepodległości 
w  świetle  interesów mię izynarodowych.

Ob. Greulich, Sekretarz do sp raw  robot­
niczych Związku Szwajcarskiego, imał dłuż­
szą mowę, nacechowaną dokładną znajomo­
ścią historji 1794 r. w Polsce, czerpanej ze 
źródeł polskich (Ogiński, Zajączek i t. p . ) .  
Charakteryzując ustrój polityczny rozpada­
jące j  się rzeczypo-politej, mówca w skazał 
na główne jego  wady, ja k  liberum veto i 
konfederacje i na równoległe przyczyny 
ekonomiczno-społeczne, które pozwoliły ro­
zróść się temu ustrojowi do ostatnich logicz­
nych konsekwencji.  Główną przyczyną był 
b rak  stanu trzeciego, któryby inógł stać się 
podwaliną reformy. Słabość stanu miesz­
czańskiego, a w ięc brak  silnej klasy, na 
której rewolucja 1794 r. mogłaby się w e s ­
przeć, nadał całemu ruchowi charak ter  r a ­
czej ideałowy, a wiadomo, że nie idee tw o­
rzą formy bytu, ale realne w arunki życia 
dają zwycięztwo idei. Lud wiejski byl zbyt 
mało rozwiniętym pod w zglę lein obyw a­
telskim — a innym w  owej epoce być nie
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mó gł , — aby udział jego sporadyczny w  r e ­
wolucji  zdołał zaważyć na szali wypadków.  
To też pomimo niesłychanego bohaier stwa,  
r ewoluc j i  upaść musiała,  co jej  bynajmniej  
ujmy przynieść nie może, gdyż miała do 
czynienia równocześnie z t rzema p ie rwszo-  
rzędnemi potęgami .  Mówca podnosi  postać 
Kościuszki,  człowieka nowej epoki,  o cha­
rakte rze  politycznie niezłomnym, który nie 
uległ  ani namowom Pawła ,  ani Napoleona,  
ani dał  sio odwieść niczem od służenia 
czystej idi-d niepodległości.  Obecnie Polska 
znajduje się w  położeniu wewnęl rznetn i ze- 
wnęt rznem stokioć lepsżem niż wówczas.  
Stosunki i konomiczno-społeczne do ró w n y ­
wają zachodnio -  europej skim,  przemysł  
wzrósł  olbrzymio.  Dziś j e dn ak  spadk ob ie r ­
cy dawn go mieszczaństwa dalecy są od 
dążenia do niepodległości :  względy natury 
ekonomicznej każą im raczej szukać opieki 
pod berłem Rossji .  Nie od nich też Polska 
może s ę spodziewać dalszego ciągu rew o­
lucji  1794 roku. Pol ka j e s t  k ra jem Europy 
ś rodkowej ,  zarówno pod względem swego 
położenia j ak i kultury,  to też w nieuniknio­
nym przyszłym starciu ze Wschodem,  E u ­
ropa ś r o d ko u a  aż do 30-go południka musi 
być wyjętą  z pod wpły wu  W s ch od u  i przy­
łączoną iako niepodległe państwo do spo łe ­
czeństwa narodów cywil izowanych,  aby 
wspólnie z niemi osiągnąć najwyższy cel 
międzynarodowej  polityki : Stany Z jedno­
czone Europy.

Ob Curti,  poseł do izby związkowej  (ró­
wnież w  języku niemieckim),  porównywa 
obecny obchód do tego, który miał miejsce 
przed 25 laty przy otwarciu Muzeum w Rap- 
per swylu .  Wted y ,  pomimo niezachwianej  
niczem wiary polaków,  w nas cudzoziem­
cach obchód ten wywoływał  raczej takie 
uczucia,  jakich się doznaje na pogrzebie.  
W  żadnej może chwil i  s tosunki europejskie 
nie wykazywały mniej szans powodzenia 
dla sprawy  Polski niż wówczas.  Dziś poło­
żenie polepszyło się znacznie.  Polska we­
wnętrznie wzmogła się na siłach,  s tosunk i  
zaś międzynarodowe wys uw ają  same kw e-  
StjęjL) bytu.

Ob. B .  n ki w języku francuzkim podniósł  
całą szkodliwość Rossji  dla in t eresów mię • 
dzynarodowych,  dla cywilizacji  i postępu ; 
j e s t  ona ogniskiem korrupcj i  i reakcji ,  k ló-  
rą  szerzy świadomie i celowo wszędzie,  
gdzie ma wuloki na wpływy,  za którymi 
idzie interwencja czynna i zabór.  Jeżeli rząd 
obecny j e s t  absolutnym dla Rossj i ,  w  Polsce 
jes t  on czysto despotycznym. Na poparcie 
tego twierdzenia Oo, ii. przechodzi wszys t ­
kie ważniejsze strony naszego politycznego 
i społecznego życia, i lustruje faktami gos ­
podarkę rossyjską na polu języka,  oświaty,  
wyznań,  pracy,  sądownictwa ,  s tosunków 
ekonomicznych i towarzyskich.  Pomimo 
wszys tkiego naród rozwija  się w całej peł ­
ni,  opozycja systematyzuje się, krzepnie i 
zaczyna p izemawiać głośnymi i j awny mi  
faktami.  Dziś taktycznie s tanowimy część 
integralną w politycznym międzynarodo­
wym usiroju,  jako tacy chcemy być s łucha­
ni przyuujiii iuej narówui  z naszymi wrog a­
mi i domagamy s.ę uznania nas za st ronę 
wojującą ,  a me za zbuntowaną prowincję!  
Gdyby nawet  Europa me potrzebowała Pol­
ski j ako takiej,  zawsze potrzebować będzie 
międzynarodowej  sp raw  edliwości .

Ob. Piechanow (po fraucuzkuj zaznacza 
z punk tu  widzenia rossjauina,  że dw a  są 
rodzaje przywiązania do własnego kra ju i 
służenia mu, jeden dziki i pierwotny dąży 
do pożarcia jaknajwiększej  ilości sąs i adów 
i do panowania  nad jaknaj tozleglejszymi

obszarami ;  drugi  dąży do wolności i szczę­
ścia własnego  społeczeństwa przez wolność 
innych.  Tylko ten ostatni s tosunek mówca  
rozuini  - w stosunku do Polski.

Pomiędzy przemowami muzyka p rzygry­
wała kolejno polskie i obce u twory : hymn 
szwajcar -k i .  « Boże coś Polskę », «Z dy­
mem pożarowa ,  « Jeszcze Polska me zginę­
ł a ś  etc. Na zakończenie przewodniczący 
pożegnał zgromadzonych krótkiein przemó­
wień em w niemieckim i francuzkim języku 
i zamknął  obchód o godzinie 5-ej w eczo- 
rem.

Uh chód odbył się z całą powagą ,  właści­
wą zgromadzeniu,  ma jącemu przypomnieć 
Polskę cudzoziemcom i s tanowi ł  należyte 
dopełni nie obchodu polskieg > z d. 7 maja 
w Rappor»wylu.

Sofia, 9 maja 1894 .
Obchód 103ej rocznicy Konstytucji  3go 

maja odłożyła Polonja tuiąj-za ze wzg lędów 
ogólnych i miejscowych na sobotę,  d. ogo 
maja r. b W  dniu tym o godz. lOoj rano 
odbyło się w  kościele tutejszym solenne 
nabożeństwo,  na którem mówiąc nawiasem 
pomimo bułgarskiego święta w dzień ten 
przypadającego,  wielu z nas brakowało.  
Summa datków na cele na rodowe złożonych 
w czasie nabożeństwa wyniosła 29 fr. 5 c. 
Wieczorem dnia tego zebral iśmy się już  
liczniej w najętej sali na obchód pamiąt  
kowy,  k t i r y  został otwarty o godzinie 9ej 
s łowem ws tępnem,  krótko lecz jędrnie  wy -  
powiedzianem przez Dra D. Odczyt his to­
ryczny wypowiedziany został przez p. H. Sk. 
który obok przeczytanej us t awy 3go maja 
objaśnił  słuchaczów o jej  doniosłości h u ­
manitarne narodowej  i okolicznościach hi-  
storycz ych, w jakich taż ustawa uc h w a­
loną zos ala.  W  nieobecności jednego  z za ­
powiedzianych prelegientów,  przewodni­
czący zaimprowizował  kilka słów na teinat 
obowiązków naszych na obczyźnie i zakoń­
czył jo j ak  nas tępuje:  « szanujmy się sami,  
jeżeli chcemy, ażeby nas obcy szanowali ,  
pamiętając o tern, iż tylko w takim razie 
uszanują oni ideę narodu,  którego przedsta­
wicielami jes teśmy na obczyźnie.  »

Część deklamaeyjna wieczorku wype ł ­
nioną była najprzód przez dzieci polskie a 
mianowicie : Stasia,  Wa ndz ię ,  Jadzię i 
Milę, które wypowiedziały wierszyki  odpo­
wiednie do obcho lu Kościuszki i 3go maja ; 
w  drugiej  z-iś części pani E. Z. wypowie ­
działa «Siri itno nam B o ż e » Ujejskiego,  
pani J. A. « Brońmy się» przez Z . . .  a pan 
A. T. a Nie zginęła » Sew.  D uch iń -k ie j .— 
Mala Kasia jako też panowie K. i Sw.  grą 
swoją  na fortepianie dopełnili wieczorku,  
k óry urozmaicony został odśpiewaniem 
choralnem kilku pieśni narodowych.

Wieczu-ek pamiątkowy zakończył się 
około północy.

W  ostatnich czasach dziennikars two tu­
tejsze z przyczyn być może nawet  wspó ł­
zawodnictwa par tyjnego,  zaczęło poruszać 
kwes t je  Pol-ki  dotyczące.  I tak z powodu 
obchodu Kościuszkowskiego przez P o la ­
ków,  organ « opozycji legalnej » ( t a k o n s a m  
siebie nazywa)  Sw obodne S łow o , umieścił  
dość długi ar tykuł  o Kościuszce,  uzupe łn ia ­
j ąc  go poglądem his torycznym na położenie 
Polski  w XVIII wieku. '  Dużo tam prawdy 
wypowiedziano o intrygach i obłudzie be- 
zecnej Katarzyny, nikczemnego Fryde ryka  
i innych zaborców,  ale nie oszczędzono r ów ­
nież klassy rządzącej wówczas Polską i na­
ród przedstawiającej .  Bolesnem to j e s t  czy­

tać dla Polaka,  lecz przed p raw dą  hi s to­
ryczną czoło schylić należy.

P rawie  jednocześnie pomieściła p.ófurzę- 
dowa Swoboda  korespondencję  z Krakowa,  
opisującą obchód Kościuszkowski tamże. 
Oprócz znanych faktów korespondent  s ta ­
nowczo twierdzi ,  żelak wybryki  żydowskie 
na Kazimierzu na parę dni przed obchodem, 
j akoteż odwet  uliczników w dniach obchodu,  
spowodowane były przez podjudzania mo­
skiewskie,  czego dowodem in < być znaczna 
ilość rubli znaleziona przy aresztowanych.

W  kilka dni potem « organ pałacowy » La  
B ułgarie  umieścił  ar tykuł  pod nap i sem:  
« Les persecut ions rel igieuses en Pologne 
russe *, je st  to dosłowne tłumaczenie ar ty­
kułu N ° ' l l  z publikacji  ogłaszanych przez 
liczne pisma polskie i przez W a s ,  pod ogól­
nym tytułem «Z zaboru ros-yj sk iego ». •—- 
P rawie  jednocześnie Swoboda  ogłosi ła ko­
respondencję z W a r sz a w y  z miesiąca ma r ­
ca, odpowiadającą powyższemu artykułowi 
w formie trochę zmodyfikowanej.

Następne publikacje o sprawach polskich 
są zapowiedziane przez t.rż pisma, lecz czy 
i kiedy to nastąpi wobec wrzącej  tir aj walki 
par tyjnej ,  tego przewidz eń nie można ; przy 
wielkiej bowiem zaciekłości s t ronnictw,  
ł amy tutejszych dzienników są wypełnione 
po brzegi bądź zarzutami robionemi prze­
ciwnikom,  bądź odpieraniem takowych,  
przeciwko sobie wymierz m yc h .  Nie omiesz­
kam W a m  donieść,  gdy sobie one o nas 
przypomną.  B . A .

Paszkany, 8  m aja 1894.
Obarczeni pracą — jak  również  walką  

o chleb powszedni ,  n emoRiśmy sam dzień 
obchodu lOOej rocznicy jubi leuszu T. Ko­
ściuszki równocześnie z Galicją obchodzić,  
lecz szczerzy i serdeczni Polacy,  pos tano­
wil iśmy odłożyć na dzień 5ty maja r. b.  
W  tym dniu byliśmy wolni  od pracy,  r ó w ­
nież wypadało święto rumuńskie ,  wskutek 
czego oś nielain się donieść Sz. R  dakcji  
z obchodu sprawozdanie .  Z uderzeniem g o ­
dziny lOej, w  sobotę rano,  odprawił  w i e ­
lebny ks. Stanis ław Gzeluśniakrm-zę ponty- 
tikalną, a licznie zebrana publiczność polska 
odśpiewała  hymn « Boże coś Po l skę* .  Po 
nabożeństwie udali się rodacy i członkowie 
do Czytelni,  gdzie prezes czytelni p. Czer-  
nelecki rozdawał  broszurki  o Kościuszce,  
jego  żywot  i czyny ;  naddatki  przeznacza 
się na dochód pogorzelców Nowego Sącza.

O godzinie 4ej po południu zeszli się licz­
nie nasi rodacy i Polki,  oraz i księża do 
lokalu Czytelni,  aby podług p rogramu z a ­
kończyć obchód przez Zaiząd Czytelni p o l ­
skiej postanowiony.

Słowo ws tępne  wypowiedzia ł  p. W ł o d z i ­
mierz Miler, członek Czy-elm polskiej ,  od ­
czyt zaś miał p. Gzernelecki o idei Kościusz­
kowskiej .

Następnie wydeklamowały panny :  Zofia 
Bi skupska « Modlitwa Polki*,  i Emdia Czer- 
nelecka « W  rocznicę przysięgi Kościuszki », 
j ak  j ed na  lak i druga deklamowały  z rozu­
mieniem,  uczuciem i p rawdz iwą  werwą .  — 
Dalej deklamował  p. Seba- lyan Pieprzak,  
ś lusarz,  a w końcu p. W .  Wrób le ws k i ,  
znany nam artysta,  po powrocie z Buka ­
resztu,  również przyczynił się do urozmaice­
nia programu tego wieczorka.

Nastąpi ły śpiewy patrjotyczne,  a zakoń­
czył prezes czytelni r zewną i czułą mową,  
żegnając s łowy  : Bóg z nami i Kościuszko.

O godzinie 8 i pół wieczorem udał śray 
się na przedstawienie amator skie ; amatorzy 
odegral ikornedję \y iy m a k c i e  uPanOnufrys ,
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następnie 3(>i akt  «Kościuszko pod R ac ła ­
wicami*.  Podnieść tylko potrzeba,  że a m a ­
torzy prali  bardzo dobrze — udział brali 
w  przedstawieniu pan ie :  Schmuck,  Helena 
i Maryn Ło atówny i Aniela Kochanowska ; 
pp.  Schmuck,  Dahlke,  Czernelecki Wa c ł aw ,  
Markus Mn hal,  Runtag,  Kotowski ,  Sie­
dlecki i Korczyński.

O godzinie 1 lej przed północą udali się 
z naszych każdy do domu z prawdziwein i 
iniłern wspomnieniem z obchodu lOOej rocz­
nicy jubi l euszu naszego bohatera Tadeusza 
Kościuszki.

Zasyłamy na-ze braterskie pozdrowienie,  
pozostając zawsze z winnym szacunkiem.

CzERiNELECKI.

L agor, w marcu 18 9 4  roku.
Korzystając ze swobodnej  od zajęć chwili  

czasu,  me omieszkuję wziąść się za pióro 
w  zamia r / e  zakończenia danych,  odnoszą­
cych się do meiimżebności  wyzwolenia się 
Narodu Rossyjakiego z niewoli.  Zanim do' 
takowy,  h przystąpię,  pozwolę sobie na 
p r z y p i e k  Szanownej  Redakcj i  IV. P . S .  
N .  152 odpowiedzieć,  a który j e s t  tej t r e śc i : 
«Ci,  których rząd cesarski  wywiesza ł ;  toć 
to są oliary za wolność  ludu. »
_ Z punktu mego osobis iego zapatrywania 

się na rzeczy i pomimo ubolewania nad m ę ­
czeńską śmiercią wielkiego poświęcenia 
ofiar, zawsze w mej wyobraźni  maluje się 
to przekonanie,  że owa śmieić,  zamiast 
przysporzyć . -mutnego ustroju porządku 
rzeczy w Rossji  zmianę,  wzmogła go owszem 
na długie lala « i  przyczyniła s i ę , j ak Szano­
w n y  Redakto r  powiada,  do doskonalenia 
policji »

Środkami pojedynczych morders tw ,  j a -  
kiemi poslugiw ły się owe oliary, żaden na­
ród ciemiężony me dopłynął  do portu n ie ­
podległości.  Są lo wybryki  ludzi eksal to-  
wanych,  nie będące w znaczeniu donatniem 
w  ścisłej z wolnością ludu h a r m o n i i ; takimi 
są w  Rossj i  nihihści,  tutaj anarchiści,  
gdzieindziej komuniści ,  tam znów kollekty- 
wiści  (jest to tylko zmiana słów, w g r u n ­
cie j edno i toż samo),  których absuluinem 
zadaniem jes t  wykoncypowane przez nich 
a niepodzielane bynajmniej  przez ludy teo-  
rj i  ś rodkami nawet  gwał tów w życie wpro­
wadzić,  to jest ,  istniejący ustrój  społeczny 
obalić, a zaprowadzić inny,  co wszystko ni­
szczy a nic nie buduje.

Naród,  co szczerze p ragn ie  zrzucić z s i e ­
bie j a rzmo niewoli ,  przez j edn ą  tylko z i m n ą  
k re w  i dobrze uorgamzowaną  rewolucję 
może dojść do j ak iegoś  rezul tatu,  — osta t ­
nią uważam za godziwą ula tr go,  że jes t  
ob jawem uczuć całego uciemiężonego n a ­
rodu.  °

Staraniem niby owych ofiar było,  ażeby 
przez zgładzenie g łów koronowanych,  z m u ­
szać j e  do robienia dla ludów ustęps tw • do 
j ak iegoś  rezultatu ten czyn heroiczny d o ­
prowadzi ł  ? — oto do takiego,  że po Piotrze 
nastąpi ł  gorszy,  bo P*wi  ł, a potem nastąpi  
jeszcze gorszy,  bo Gaweł  i t. d. ,  s łowem 
zawsze j e d na  i taż sama galamacia.  Jakbv 
niebyło,  zawsze Aleksander  JI, mimo,  że był 
despotą j ak  wszyscy j ego krewni ,  dawał 
j ednak  dowody większego rozsądku poli­
tycznego i umiarkowania w fanatyźimerel i -  
gi jnym,  aniżeli syn j ego,  Aleksander  III 
w  klorego carskiej  makówce zabarykado­
wa ł  się nie tylko fanatyzm bez granic,  ale 
i ta idea, że jest mędrszy i si lniejszy od 
wszysdt ich i przed nikim nawet  za zbrodnie 
nieodpowiedzialny.

Pow iadają , że bom by Orsiniego zmusiły

wielbiciela f ar tuszków,  Napoleona III, do 
zbrojnej  interwencj i  na korzyść Włoch,  
l a  gadanina j e s t  n ieprawdopodobną dla 
tego, że w  owej  epoce interesa pohtyczne 
r r a nc j i  zmusi ły Napoleona do tego kruku,  
ale nie bomby Orsiniego.

Następnie mamy przed oczyma W ę g r ó w ,  
którzy me mogąc korzystać ze swugo po­
wstania,  wsku tek  interwencji  Rossji na ko­
rzyść Austij i ,  nie upadl i  jednak na duchu 
me rzucali się do bomb,  ale z krwią zimną 
oczek,wąh i doczekali  się, że im pieczone 
gołąbki same przyszły do gąbki i bez rozlewu 
K r w i  pozostali państwem,  na którym cała 
potęga Austrj i  spoczywa i które w medale-  
mej przyszłości odegra wielką na polu po­
ll tyczne m rolę;  znamy też i inne p a ń s t e w ­
ka, które leż me ocieka ąc się do środków 
barbarzyńskich,  skorzystały z pom\ś lnego  
ma nich obrotu wypadków politycznych, 
wydobyły się z niewoli i dziś spożywam 
swobody.  r  J

Pi ze jdźmy teraz do nas Polaków,  na ro ­
du cywil izowanego,  narodu tak wielkiej 
historycznej przeszłości,  narodu,  pow ta ­
rzam, co doznaje od wieku tylu nieludzie ch 
od swych  zaborców prześladowań,  narodu 
powiadam,  którego me j ednokrotne r e w o lu ­
cje. ja  ;o ob jawy  j ego politycznego w obec 
lLuropy życ.a, kosztowały tyle ze st rony 
wrogo w morders tw ,  tyle krwi rozlewu 
> ofiar. Poprzesta jąc tylko na skargach w o ­
bec głuchego świata,  me upadamy na du-  
r m, nie uciekamy się do bomb, ale z zimną 
krwią 1 cierpliwośuą anielską,  s tosujem s i ę  
do tych kilku wyrazów.

N adzie ja  w  u p a d k u  to  m o ra ln a  p o m o e ,
P r a c u j m y  c ie rp l iw ie ,  zle samo przez  się  ode jdz ie  
N .e  zaw sze  na  Niebie , będzie  noc,
P rze c ież  i nasze s łońce  n am  zejdzie .

Z wyżej wskazanych w yw od ów  można 
pozwolić sobie wnosić,  że ofiary w Ro.-sii 
wieszane w istocie dział dy na korzyść lu­
dów,  ale w  myśl teorji anarchicznej ,  s zko­
dliwszej od samego despotyzmu,  ale nigdy 
w mysi za*ad demokratycznych,  lego n i e ­
śmier telnego u tworu Polskiej  Em i grac i i 
1831 roku.  Ten tylko, powtarzam,  utwór  
raz wprowadzony  pomiędzy narody cywil i ­
zowane w życie, pozostanie gwaranc ją  p o ­
koju na zewnątrz,  porządku na wewną t rz  
rękojmią do wymiaru sprawiedl iwości  i ule­
pszenia losu pracujących,  wreszs ie  hamul ­
cem do ws trzymywania  wybuchów rewo- 
łucyjnych.

Przypuśćmy,  że obecny system społeczne­
go ustrój u zmienia się na inny, w myśl leo- 
tji  kollektiwizmu.  Jakieby z tej olbrzymiej  
socjalnej  zmiany wyrodzić się m o ° I v n a ­
s tęps twa? -  oto chaos bez końca iVpedek  
rozwoju  umiejętności pod każdym vvzHe- 
dem;  nikt me zechce ł amać sobie głowy 
nad inicjatywą,  nad nauką i nad c u d o w n y ­
mi, że tak powiem,  rękodziełami,  a to dla 
tego, że me mogąc pogodzić się z u yślą 
p racowania dla innych i nie widząc absolut ­
nego profitu z owocu swej pracy,  zaniecha 
wszystkiego.

O ile j e s t  niepodobnem zatrzymanie rzeki 
w  jej  biegu,  o tyle jes t  niemożebnem s p r o ­
wadzić ludy do jednej  i tej samej  kategor i i  
to j e - t  postawie j e  na stopie absolutnej  r ó ­
wności ,  s tosownie do teorji anarchis tów 
bam a  natura,  tworząc żywioły,  wykazała te 
nieinożebność,  odróżniając j ednych  od d ru -  
gich,  już  to pewnym ustrojem ciała, już 
to potęgą władz umysłowych,  już  to innemi 
przymiotami,  największej  zaś części n ie ste­
ty, albo niewiele tych darów przyrodzenia 
udzieliła,  albo też bez litości takowych im 
odmówiła .  J

Równość ,  przyjaźń,  braters two,  sol idar­
ność między ludami są to cnoty wielkiej 
wartości  moralnej ,  ale praktyczne li tylko 
wobec p raw a  a nigdy w pożyciu w  ściś le j ­
szych s tosunkach przyjaznych.  Każdy z lu­
dzi szuka przyjaźni (intime) wed ług  swego  
widzimisię,  to j e s t  s tosownie do swego  wy­
kształcenia,  s to -ownie  do pozycji,  j aką  
w  społeczeństwie zajmuje.  Sama'  natura ,  
j akiem wyżej powiedz.al ,  odróżnia jąc pomię­
dzy sobą ludzi, dala do zrozumienia,  że oso­
bo k, obdarzony przez nią umiejętnością,  
nie powinien być zaabsorbowany  bez d y s ­
tynkcji w  massach proletar jatu.  Komuż to 
zawdzięczamy te wszystkie wynalazki ,  j a ­
kie posiadamy do dziś dnia,  j ak  nie ludziom 
genjalnym,  ludziom pracy? Bez tych gen i u ­
szów niewiele różnil ibyśmy się od czwo­
ronożnych,  dla tego po w. mii być dla nas  
przedmiotem dystynkcj i  i szacunku.

 ̂ W  innym przypieku tegoż N. 132 IV. P. 
Słow a  brzmi : «ażeby samowladz two ca r ­
skie wyzyskać na rzecz inicjatywy reforma- 
oyjoej,  g romadka  ludzi zdete rminowanych 
mogła by lego dokazać otc. » Niech mi . j e s z ­
cze będzie wolno na tę i l luzjęó Ipowedz ieć .  
Nie wiem,  czyliy w pańs twach Europy,  co 
swój despotyzm okrywają par lamentaryz­
mem,  a gdzie błyszczy je-zcze promień po­
szanowania godności indywidualnej ,  znala- 
zła się gar s tka  pat r jolów,  coby odważyli  
się przyjąć do odegrania tę del ikatną zase- 
kwes t rowan ia  swego monarch} rolę.  Cóż 
dopiero w Rossji  otwarcie despotycznej  ! 
Nie można ani marzyć,  ażeby się tam znala­
zły eleinenta do tak ryzykownego kroku.  
Między cywilnymi ani myśleć,  między w o j ­
skowymi była by to jedyna tylko szansa do 
uskutecznienia zamiaru,  ale cóż, kiedy przez 
despotów wymyślona posłusz ńs iwa p rzy­
sięga zmienia żołnierza na machinę,  gotową 
w każdej chwil i  na rozkaz pana swego  o g ­
niem i mieczem rodowity kraj zniszczyć. 
Pozostają jeno ministrowie,  ci jedni  jako 
rząd i najbliżsi osoby carskiej ,  ci jedynie,  
nie mówię pojedyńczo,  bo to j e s t  niemożeb­
nem, ale zbiorowo,  ci powtarzam jedni,  
gdyby nie tchórzyli i nie byli monarchis ta­
mi, mogliby cara zreflektować i, sp r o w a ­
dzić go na drogę l iberalną.  Ale, gadaj  im 
lam ! —  nie w ciernie b ic i : naprzód,  gdyby  
się posunęli  do tego kroku,  dostal iby bólu 
zębów (wiadomo w jak iem są poważaniu 
u cara jego  ministrowie) ,  powtćre,  co im to 
potem narażać się na nieprzyjemność dla 
jakiej ś tam idei wolności ludów,  której  r o ­
zumieć nie chcą,  podczas kiedy despotyzm 
jest  dla nich i dla innych wyższych dy gn i ­
tarzy k raju rękojmią do grabieży!! .

W  końcu naród moskiewski ,  już od tylu 
wieków w niewoli,  naród,  który nie ma ani  
joty wyobrażenia co to j e s t  wolność,  nie 
wzdycha j ak  my Polacy do takowej .  Car 
też dobrze rozumie z kiem ma do czynienia ; 
naha jka kozacka jeszcze d ługo  wisi eć  b ę ­
dzie j ak miecz Demoklesa nad głowami lego 
narodu;  j ego skargi  na bezczelną eksploata­
cję ze strony wszystkiej  kategor j i  urzędni­
ków,  tych bohaterów kradzieży i zdzier- 
s twa,  znikają jak meteory w  powiet rzu;  
przemoc w Rossji  jes t  p rawem : oto stan 
obecny ludu moskiewskiego a z nim i nas 
Po laków pod ber łem cara despoty.

Dr. G ó r s k i  F e l i k s .
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P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
«

Po długim  nam yśle rząd carski — n a­
reszcie —  na opublikowanie po polsku 
i Encykliki papieskiej do biskupów  pol­
skich u pozw olił... K rajow i.  Może i pi­
smom w arszaw skim  pozwolenie udzie- 
lonem zostanie chociażby dla tego, ażeby 
zam askow ać pismo petersburskie, s łu ­
żące za organ « wielkiej idei russkiej », 
potrzebującej gw ałtow nie znicestw ić tę 
idee, co tkw i w duchu pol-kiego narodu. 
Najlepiej na ten koniec nadają się Polacy 
przysw ojeni. G atunek ten zgrupow ał się 
około Czasu  krakow skiego, K u rje ra  P o­
zn a ń sk ieg o ,  K ra ju  petersburskiego i, do 
spółki z W a rsz. D n ie w n ik i e m  i K ije w -  
la n in e m ,  w ypalił dem onstrantom  w a r­
szaw skim  z d. 17 kw ietnia naukę m o­
ralną . Zachwycająca spółka ! P rzykro  
jeno, że wciągnąć się do niej dał D zien ­
n i k  Poznarisk i , — przekonał się (słowa 
K raju)  « o sm utnych następstw ach ag i­
tacji, prowadzonej od dłuższego czasu 
na szpaltach pewnej części zagranicznej 
prasy polskiej. » '« Ubolewam y nad tem  
(nad m anifestacją w arszaw ską, p. R.) 
bardzo —  słowa Dzień. P o zn a ń sk ieg o — 
gdyż ofiary niepotrzebne i byłoby daleko 
lepiej, żeby ci nasi rodacy zużyli swe 
siły na inne rzeczy i spraw y. > Na jakież 
to rzeczy i spraw y rodacy nasi m ają zu­
żywać sw e siły pod k ierunkiem  m oskiew­
skim ? —  w jakim  k ierunku  potrzebniej­
sze są ofiary : czy w7 m oskiewskim , czy­
niącym  z Polaków z jednej strony ofiary, 
z drugiej w rodzaju stańczyków  i teli- 
m eńczyków  narzędzia niewoli, czy też 
w  tym , w którym  w alka «z ojca k rw ią  
spływ a dziedzictwem  na syna » i kończy 
się zawsze zw ycięstw em ?... To darm o! 
—  bez ofiar zapadałaby się P olska coraz 
hardziej i bardziej w  gnój serw ilizm u. 
Cześć tym  czterem m łodzieńcom, k tó ­
rych za m anifestację kw ietn iow ą do 
Pelropaw łoska sądy m oskiew skie ska­
zały ! Cześć tym, na których lżejsze sp a­
dły k a r y ! Niegodnem jest by tu  społe­
czeństw o, cofające się przed ofiarami dla 
idei wolności.

W  ostraw skim  rew irze kopalnianym  
na Morawji padły również ofiary — krew  
się polała. Robotnicy, po większej części 
Polacy, dom agali się podwyższenia płacy 
dziennej i zm niejszenia godzin p racy ; 
żądaniom ich zarządy kopalni n ie uczy­
niły zadość ; oni zastre jkow ali; doszło 
z wojskiem do zajścia, przyczem 9 tru ­
pom padło, dw udziestu k ilku  ran y  od­
niosło. Tych ofiar —  to nam  żal, spraw a 
bowiem , k tóra je  życia pozbaw iła, jest 
spraw ą pow szednią, rzem iosłow ą, do­
stępną dla spraw iedliw ości, zawartej 
w  kodeksach, zabraniających w Rossji 
naw et krzywdzić robotnika. W in a  w tym 
razie spada na właścicieli kopalni, do­
puszczających się krzyw dy, jakoteż na 
w ładze, biorące stronę krzywdzicieli 
przeciwko pokrzywdzonym . W  m aterji 
tej rozum ną i wzniosłych myśli pełną 
mowę w parlam encie wiedeńskim  w y­
głosił poseł Pernersdorf, parlam entarny

krzyw dzonych obrońca. Zajścia w  F ał- 
kenau w  Czechach i w  O straw ie polskiej 
na M orawach są ilustracją jedną więcej 
n ierów noupraw nienia stron kap itali­
stycznej i robotniczej. Świadczą one
0 naglącej potrzebie w yrów nania p raw
1 obowiązków  społecznych wedle zasad 
sprawiedliw ości.

W a r s z .  D n ie w n ik  donosi, że m ini­
sterstw o sp raw  zagranicznych zakazało 
używ ania robotników  zagranicznych, 
m ianowicie galicyjskich, do robót ro l­
nych w  K rólestw ie Polskiem  ; rów no­
cześnie władze graniczne otrzym ały po­
lecenie, aby robotnikom galicyjskim  
wzbroniono w stępu do K rólestw a Pol­
skiego. Każda rzecz ma swoją przyczynę. 
Przyczyną rozporządzenia powyższego 
nie jest i nie może być co innego, jeno 
pojęty po m oskiewsku wzgląd sanitarny, 
mający na celu chronienie ludu rolnego 
w K rólestw ie od zarazy patrjotyczuej, 
szerzącej się śród włościań-dwa w Gali­
cji, dzięki dem onstracjom , m anifesta­
cjom i agitacjom , podejmowanym przez 
tych, którym  C zisy ,  K ra je , K u r  je ry  
P o zn a ń sk ie ,  W arsz .  D n ie \y n ik i ,  K ie -  
w l a n in y  i szlusujące do nich organy 
publicystyczne zarzucają w archolstw o, 
szowinizm, niezrozumienie ducha czasu, 
w  ogóle zbrodnie przeciwko m oskiew ­
skiego, pruskiego lub austrjackiego auto­
ram entu Duchowi świętemu. Moskwa 
w tym celu powraca do sposobów miko- 
łajow skich. Zamyka granicę. Za czasów 
« N iezapom nianego» tak się była od E u­
ropy obezpieczyła, że okrzyk szyldw acha 
u ujścia Dunaju, idąc ciągiem jednym  
w zdłuż granic, odbijał się u  ujścia 
Torneo. Coś podobnego pow tarza się 
obecnie. Jeżeli jednak wówczas nie przy­
dało się to na nic, to tem  mniej przyda 
się teraz przy zmnożonych i ułatw ionych 
środkach kom unikacyjnych. Mimo te 
naw et środki chłopi w Królestw ie do­
wiedzieliby się drogą kontrabandy o u- 
działe, jaki chłopi w  Galicji wzięli w ob­
chodach Kościuszkowskich, o staw ianiu 
przez nich krzyżów na cześć męczenni­
ków krożskich, o Polsce, o jej praw ach 
i krzywdach i o innych tym podobnych 
rzeczach, które rząd rossyjski z ich du ­
szy i serca z korzeniem w yrw ać usiłuje. 
N adarem nie jednak karczow aniem  się 
trudni. Zdaniem naszem , bez Galicji 
naw et, przybierającej coraz to Wyraźniej 
w  odniesieniu do spraw y polskiej rolę i 
znaczenie polskiego P iem ontu, lud nasz 
zmoskalić się nie da. M oskalenie nie 
tylko w  Królestwie, ale na Litwie i Rusi, 
prowadzone forsownie od lat trzydziestu, 
ani na krok nie postąpiło. Sam i Rossja- 
nie to przyznają.

Ze św iata południowo słow iańskiego 
nie nader, co się Serbji tyezy, pociesza­
jące dochodzą wieści. P aństew ku  tem u, 
hodującem u się pod dw oistą-opieką (Au- 
strji i RossjiJ, zagrażało jedno z dwóch : 
albo rew olucja, albo zam ach stanu. Do 
rewolucji parło stronnictw o, m ianujące 
się radykalnem  a czerpiące natchnienia, 
wzorem  naszych targow iczan, w  Peters­
burgu  : m a ono na w idoku zm ianę dy- I

nastji Obrenowiczów na K aragieorgie- 
wiczów. O zam achu stanu zam yślał nie 
m ogący sobie z radykałam i poradzić 
inaczej, jak tylko za pomocą gw ałcenia 
konstytucji, m łodziutki król, którem u za 
m entora służy w sław iony k łu tn ią  z żoną, 
zaw ikłaniem  finansów  państwow7ych, 

j  w o|ną z Bólgarją i rozlicznem i w ybry­
kam i nieprzyzwoitem i, o jc iec : czcigodny 
ten  mąż doradził nieletniem u synowi 
zmienienie konstytucji obecnej na  kon­
stytucję z r. 1869, nadającą panującem u 
w ładzę nieograniczoną. W  obec tego, 
R ossja w ystępuje w  Serbji, za plecami 
radykałów , w charakterze bronicielki 
wolności. Jakże to przypom ina dzieje 
upadku P olski! Jakże oglądający się na 
« w spaniałom yślnego» A leksandra 111-go 
Pasicze, Tauchanowicze, Stanojew icze 
podobnym i są do chroniących się pod 
skrzydła « w spaniałom yślnej » K atarzy­
ny II Potockich, B ranickich, R zew u­
skich !...
• Lepiej bez porów nania trzym a się Bół- 

garja  pod rządam i męża stanu (p. .Stam­
bule wa), który,'obok budow aniadla niej 
dobrobytu w ew nątrz, um ie zachow yw ać 
ostrożność i wyzyskiw ać okoliczności 
w  stosunkach zewnętrznych. Dziełem 
jego jes t w ystaranie się u W . Porty  za­
m ianow ania biskupów  narodow ych i 

, odbezpieczenia edukacji publicznej w  ję ­
zyku bólgarskim  dla .Macedonji, pozosta- 

i jącej pod w ładzą turecką a stanow iącej 
przedm iot pożądliwości dla Grecji i S er­
bji pomimo, że jest pod względem  naro ­
dowościowym  bułgarską. U narodow ienie 
w  niej przeto kościoła i szkól Bólgarji 
ją  na przyszłość zapew nia. Po dzienni­
kach błąka się pogłoska, jakoby car mo­
skiewski, dzięki staraniom  i zabiegom  
bliższych i dalszych kuzynów  księcia 
F erdynanda, skłaniał się do uznania, 
pod pewnemi w arunkam i, istniejącego 
obecnie w  Bólgarji s tanu  rzeczy. F r a n k ­
fu r te r  Z tg .  zapytyw ała w tym względzie 
jednego z m inistrów  bólgarskich i ten 
w yjaśnił, że B ólgarja zgoła n iem a po 
trzeby starać się o to, nie posiadając 
bowiem  uznania Francji i Niemiec, po­
siada u siebie reprezentantów  tych m o­
carstw  i pozostaje z niem i w  dobrych 
sto su n k ach : « Rossja może uczynić to 
sam o. »

E m igrac ja  polska w  Europie zakoń­
czyła szereg obchodów Kościuszkow­
skich obchodem m iędzynorodowym  w Zu- 
richu. Zam ieszczona w  nrze bieżącym 
korespondencja daje onego przebieg i 
streszcza wygłoszone na nim  m ow y, 
śród których na szczególną zasługują 

| uw agę m owy cudzoziemców, Szw ajca- 
j  rów , bezstronnie się na spraw ę polską 

zapatrujących. Uznają oni, że Polska 
nie tylko m a do niepodległego bytow ania 
praw o, ale, że niepodległe jej istnienie 
potrzebnem  je s t w  m iędzynarodowym  
ustroju E uropy. Uznanie to w ażn em jest 
dla nas.

Dla porządku notujem y zm ianę gabi­
netu w e Francje.
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ROZMAITOŚCI
—  Koniec księcia K an takuzena .— Jedno 

z p ism lw ow skich  ogłasza, jak  twierdzi 
o trzym ane z dobrze poinformanego źródła, 
pow ody  tajemniczej śmierci ks. K an taku­
zena, rossy jsk iego  dyrektora departam entu  
obcych wyznań. Kanlakuzen, k tórem u w i­
leński general guberna tor  O rżew ski,  w  za­
mian za zatuszowanie sp raw y kroż«ńskiej,  
u ła tw ił  nabycie za bezc< n dóbr Ł uczaj ,  po­
w ołany  został do kancelarji carskiej w  P e ­
te rsbu rgu  na audjencję.  Car, który zkąd- 
inąd był ju ż  poinformowany o przebiegu 
w y p ad k ó w  w Krezach, po krótkiem przy­
witaniu i zamienieniu kilku s łów , zwraca 
nagle rozm ow ę na inny temat i zapytuje 
Kantakuzena : « Cóż K roże?*  —  t  Już  w  po­
r z ą d k u —  odpowiada książę —  była to sp ra ­
w a  małoważna, drobiazg, w asza  cesarska 
mość. a - « A Łuczaj? » — pyta car, u tkw iw ­
szy w  Kantakuzena badawczy wzrok. Książe 
zbladł na te słowa, a równocześnie z m u ­
skularne j dłoni carskiej padł silny policzek 
na twarz Kantakuzena. W  kilka sekund po­
tem dyrektora obcych w yznań nie było już  
w  kancelarji cara. W y jec h a ł  do dobr swoich 
i tam się otruł,  o czem naturalnie gazety 
rossy jsk ie  zamilczały, a doniosły tylko o na­
turalnej jego  śmierci. —  Książe Kantakuzen 
drażliwszym się okazał, anrżefi spoliczko- 
w an i daw nie j przez cara W orońców -D asz-  
k o w  i W iszn iegradzki,  z których p ierwszy 
policzków nawet nie odchorow ał, drugi zaś 
odchorował, ale dla tegu, że był nie tylko 
po obliczu bity, lecz i 'nogam i kopany..

*
•  *

— Jeszcze o Krożach. — 7  W ilna  donoszą 
d o Dzień. Pozn. : « P p g L ski o usunięciu 

— CEzeVvskiego i KTingenberga znow  się po ­
w tarza ją  i. ..  — jestem n r  -konany — znów 
się  okażą fałszywymi. Mogę. was upewnić 
ty lk o :  1) że w  minionym karnaw ale  K lin ­
genberg ,  po audjencjaeh u cara i carowej, 
był w P e te rsb u rg u  na balu dw orskim  i car, 
p rzystąpiw szy do niego, rozm awiał z nim 
kro tką chwilę; 2) że K lingenberg  je s t  n a j ­
mocniej przekonanym, jakoby  biskup żrnudz- 
ki dał potajem ny rozkaz, żeby lud oparł się 
kasacie kościoła w Krożach. Chcąc znaleść 
dowód na to, guberna tor  kazał w  listopa­
dzie r .  z. zrobić rew iz ję  u księży : Ja s trzęb­
skiego i Jaw giela ,  tych samych, którzy r a ­
zem z mm akt kasaty  w Krożach spełniali, 
oraz w  konsyst jrzu w  Kownie ; nadto obu- 
dw och księży wym ienionych badano, każ­
dego z osobna, po d w a  razy , w ikła jąc roz- 
maitemi pytaniami d rob iazgow em u Pożą­
danego dowodu nie znaleziono wcale ; mimo 
to K lingenberg  podejrzenia swego nie p o ­
rzuc ił  i, jeżeli nie dostał dymisji,  to zapewne 
dla tego, że carowi przyrzekł dowody prze­
ciw  bis.kupowi dostarczyć. Dopóki zatem 
Khngenb  rg  pozostaje w  Kownie, los b i­
skupa  I allulona j e s t  ciągle n iepew ny : 
można się obawiać, że bę izie wywieziony 
jako  pośredni sp raw ca  wszystkich b a rb a ­
rzyńskich okrucieństw  K lingenberga (!!!). 
Opowiadają tu jeszcze, że K lingenberg  ka­
zał * Jas trzębsk iem u pod g ro zą  su ro ­
wej kary  podpisać protokół, zaprzeczający 
w szystk im  bezprawiom, ja k ie  się działy 
z jego (Klingenberga) rozkazu. Za to jednak 
me r ę c z ę ; ręczę zaś, że ks. Jastrzębsk i sam 
opowiaoał przed osobami postronnemi, iż 
go tów  był śmierć ponieść w  obronie g u b e r ­
natora . bohatersk ie  to oświadczenie z a s łu ­
giwałoby na wiarę , gdyby ks. J. był pierwej 
odmówił sw ego czynnego udziału w  kaso­

waniu kościoła. Byłby za to zapewne został 
wywieziony do Rossji lub na Sybir, ale 
nie straciłby życia, ani pow agi wobec w ie r ­
nych. »

*
*  H

=  S ta ty s ty k a  rekrutów  w R ossji. — P ro ­
feso r  rossy jsk  ej akademji sztabu jen era l-  
uego, p. Zułotarew, podaie ciekawe w iado ­
mości o nowozaciężnych w wojsku ro ssy j-  
skiem. Ogólna liczba zrewidowanych, celem 
oznaczenia stopnia zdatnośei do służby w o j­
skow ej,  w  ciągu lat 10 wynosiła 3.141.000. 
Z t j  liczby uznano za niezdatnych ca łkow i­
cie lub czasowo 3 5 .6  prc. Taki procent nie­
zdatnych je s t  wysokim w  porównaniu z in- 
nemi państwami. W e  Francji np. procent 
ten stanowi tylko 25. P od  względem na io -  
dowości najw ięcej niezdatnych dostarczają 
mieszkańcy Królestwa Polskiego, prowiucyj 
nadbałtyckich, n iektórych kresów Syberji ,  
Rumuni i żydzi. Liczba uznanych za nie­
zdatnych dla małego wzrostu, dochodzi 
w  Rossji zaledwie do i . 49 prc. W  ogóle 
arrnja ro ssy jska  posmda więcej żołnierzy 
wy-okich, niż np. francuska lub aus lrjacka.  
W  Rossji  3/4 żołnierzy są średniego w z ro ­
stu, a w  Austrji i F rancji  1/2 : małego w z ro ­
stu w Rossji 1/7, w e  Francji 1/3, a w  A u ­
str ji  1/3.

*
♦  *

=  Sam obójstw a w  wojsku austrjackiem .—  
Korespondent lw ow sk i Gazety P rzem yskiej 
p i s z e : Zastraszającym objawem ostatnich 
lat są sam obójstwa w  arinji. W ypaoki tych 
samobójstw  idą po sobie w tempie coraz 
szybszem i za praw dziwą zasługę poczytuję 
to pismu waszemu, że tak skrzętnie j e  z a ­
pisuje  w swo.ch łamach. W ielka szkoda, że 
tego nie robią inne dzienniki, mianowicie 
stołeczne, gdyż suche te notatki mogły też 
by dać z czasem znakomity materja ł s ta ty­
styczny dla użytku którego z posłów na 
szych. Rzecz dziw na , że wyjaśnieniem 
spraw y, k ryjącej w  sobie tyle strasznych 
tajemnic, nikt się dotychczas na serjo me 
zajął, a luźne interpelacje poselskie tonęły 
dotąd zawsze w  oceanie parlamentarnym 
i nic dziwnego, gdyż tu tylko zw arta ,  nie­
ustanna i energiczna akcja może poskutko­
w a ć  « Człowiek je s t  najdroższym kapitałem 
państw a > — powiedział zm aily  arcyksiążę. 
Tymczasem ten najdroższy kapitał w p rak­
tyce okazuje się zupełnie tanim sprzętem, 
me posiadającym ochrony ani asekuracji 
ze s trony państwa. Świadczą o tein w spo ­
mniane wyżej samobójstwa, które w żadnej 
innej dykaster ji  nie w ystępują  w  takich 
rozmiarach, ja k  w h wojsku. P rzyczyną ich 
głównie, ostre kary", a zatem te kary  powinny 
być przedewszysikiein skasow ane. Przy 
innej sposobności poświęcę więcej miejsca 
opisaniu innych kar, n.t razie ograniczę się 
tylko na jednej  z nich. Są to tak zwane 
• szp a n g i  » czyli kajdany, w kładane na żoł­
nierzy j a k  na zbrodniarzy, w  ten sposób, że 
lewa ręka skuta je s t  z praw ą nogą, lub lewa 
noga z p raw ą ręką. W  takiej pozycji, która 
s łabsze organizmy w yczerpuje  zupełnie, 
pozostaje ukarany czasem przez 6 godzin! 
Kara ta, zarówno ciężka ja k  hańbiąca, s to ­
sow aną bywa bez względu na inteligencję 
i siły fizyczne, a więc podlegają j e j  zarówno 
rekruci ,  j a k  ochotnicy jednoroczni.  Mamy 
pod ręką kilka dat w tym k ierunku. W  55 
pu łku piechoty, s tacjonowanym w e Lwowie 
przy ulicy Teatyńskiej, skazani zostali na 
szpangi Radzikowski,  teolog, za tó, że b ę ­
dąc zakatarzonym, plunął w sz e reg u ;  Sęk, 
ar lysta-m alarz ,  ukończony uczeń akademji 
w  Krakowie i Monachium, za to , że nie

kupił sobie na oznaczony termin szklanki 
i sei welki,  należących do w yekw ipow ania  
żo łn ie rsk iego ;  Sokulski, ukończony m a tu ­
rzysta, za to, że nie umiał powtórzyć po 
niemiecku lekcji, w jk iadane j  przez oficera 
i ły w o n o w icz ,  ukończony gimnazjalista za 
to, że me miał szklanki. To są w ypadki 
ukaran ia  szpangam i w  jednym  tylko od­
dziale w  przeciągu półtrzecia miesiąca. 
U inne dane sta tystyczne postaram y się 
w kró tce  i zakom unikujem y je  ogółowi, aże­
by dowiedział się, ja k  p rzeehow yw any bywa 
w  aisena tach  pańs tw ow ych i  na jdroższy  
k a p i ta ł», człowiek.

*

*  *
=  Z  dziej ów w łościanukraińskich.— W p e -  

te rsbu rsk iem  Towarzystwie historycznem 
p. Miakotin odczytał referat, oparty na do­
kumentach archiwalnych, traktujący o losie 
w łościan małoruskich  n̂ i lewym brzegu 
Dniepru. Po powstaniu Chmielnickiego w ło­
ścianie, zarówno ja k  i kozacy, stali się z u ­
pełnie wolnymi ludźmi i mogli sw obodnie 
przenosić się z miejsca na miejsce, o trzy­
m ując wszędzie odpowiednią ilość g runtu  
W łaściciele  mająików, którym to było nie 
na rękę, starali się zmienić ten porządek 
rzeczy. Klasztory pierwsze uciekły się do 
środków krępujących : tak np. czerniliow- 
sko-borysohlebsk i klasztor zaw arł z w ło ­
ścianami um ow ę,  której mocą ci ostatni 
uznah się za klasztornych poddanych. W  r. 
1759, za hetmana Razum owskiego, kance- 
la i ja  państwa postanowiła, że włościanie, 
pi zenosząc się do innej wsi, tracą prawo 
własności,  a w  roku następnym sam Rnzu- 
m owski pozwolił na przesiedlenie się w ło­
ścian tylko za zgodą właścicieli. Katarzyna U, 
w stąp iw szy  na tron, zniosła hetmaństwo i- 
nowonaznaczonemu geue ra ł-guherna to row i 
m ałoruskięm u poleciła przeciwdziałać prze­
siedlaniu się włościan i w innych wysyłać 
na Syberję. Nareszcie na mocy* ukazu, w y ­
danego w  roku 1783, włościanie małoruscy 
uznani zostali za poddanych narówni z w ło­
ścianami innych prowincji  cesarstwa.

★
*  *

=  Czytelnictwo iv Rossji. —  Na posie­
dzeniu komitetu nauki początkowej odczytał 
p. Rubakin  referat, poświęcony zmniejsze­
niu się czytelnictwa. Z ciekawego tego od ­
czytu wyjm ujem y pewne wiadomości s ta ­
tystyczne, których prelegent zebrał wielkie 
m nóstwo. I t a k  liczba książek d rukowanych  
w  Rossji  corocznie wynosi przeszło 20 m i-  
Ijonów o 5000 tytułach. Liczba pism p e r jo -  
dycznych wynosi 900, co stanowi ilość siedm 
razy mniejszą niż w  Niemczech. Na miljon 
mieszkańców przypada w ydaw nic tw  p e r jo -  
dycznych : w Szwajcaąji 230, w  Belgji 153, 
w  Niemczech 129, w e Francji 114, w  N or-  
wegji 89, w  W .  Brytanji 88, w H iszpan ji  68, 
w e W łoszech  51, w Austrji 43, w  Grecji 36, 
w  Serbji  26, a w  Rossji 9. Juk mówił p re­
legent, najwięcej w  Rossji czytane są  dzieła 
duwniejszych autorów  : Puszkina, L erm on­
towa, Karamzina, Dierżawina, nawet Ł o ­
monosowa. Przyczynę tego objawu upatru je  
prelegent w drożyźnie dzieł nowszych auto­
rów  i w  tern jeszcze, że pojedynczych prac 
i u tw orów  poszczególnych pisarzy nie sp rz e ­
dają w Rossji oddzielnie, ale w kompletach 
całkowitych. Utrudnia też czytelnictwo brak 
księgarń ;  są np. miasta guberm alne ,  gdzie 
w cale księgarni niema ; podobnież się rzecz 
ma z czytelniami. P re legen t zakonkludował, 
iż wszystkie powyższe wiadomości przeko­
nywają , że czytelnik ro ssy jsk  i z klas uprzy­
w ile jowanych w ychow uje  się przy  braku 
książek.
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—  N ędza  w S y c y l j i .  —  E k o n o m is ta  w łosk i  
V ilf redo  P a re to ,  og łos ił  d o ry w c z ą  p ra c ę  
o ciężarze  p o d a tk o w y m ,  j a k i  sp o czy w a  na 
ludnośc i  w lo s k 'e j .  W e d le  j e g o  obliczeń , 
ro d z ina  rzem ieś ln icza  w e  F lo re n c j i ,  p o s i a ­
d a jąc a  ro czn eg o  doch od u  2 .388  f ran k ó w , 
o d d a je  w  postac i rozm aitych  p o d a tk ó w  4-tą  
Część s w o je g o  za ro b k u .  W  d ro b n y c h  w ie j  - 
sk ich  g m in ac h  S ycylj i  lud  m u s i  j e ś ć  chleb , 
w  k tó ry m  d om ieszk a  ziemi w y n o s i  t rzec ią  
część  obję tośc i .  A n a ju b o żs i  n ie  m o g ą  n a ­
w e t  dodać  soli do tego ,  k tó r a  p rzec ież  s t a ­
n o w i dla o rg a n iz m u  ludzk iego  p o k a rm  n ie ­
od zo w n y .  Można w id z ieć  tak ie  w y p a d k i ,  że 
dzieci z a k ra d a ją  s ię  do k u c h n i  z a m o ż n ie j ­
szych  są s iad ó w , k a d n ą  sól i p o ż e ra ją  j ą  na 
m ie js c u  z pełnej g a r ś c i .  W  S yc y l j i  g m i n i e  
p o d a tk i  sp o ż y w c ze  w y n o szą  ś red n io  około 
7 -m iu  l i ró w  na g ło w ę ,  ro zu m ie  s ię ,  w  p o je ­
d y n czy ch  zak ą tkach  p odnoszą  s ię  w yże j .  
R o d z in a  n iezby t liczna op łaca  do 70 l i ró w ,  
co s tan o w i n iek iedy  p iątą  część  ca łego  z a ­
ro b ku .

ezciNf L
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BIBLIOGKAFICZNE ZAPISKI

P r z e g l ą d  P o z n a ń - k i ,  N r. 8 , w y sz e d ł  w  Po  
znaniu . T rzy m a  się  on s ta le  d ro g i  p o s tę p o ­
w e j .  Z daje  s ię ,  że w zią ł  sob ie  za zadanie  
sp ec ja ln e  z azn a ja m ia ć  cz y ta jącą  pub liczność  
p o lsk ą  z k ie ru n k ie m  po li tycznym  g łó w n y ch  
o rg a n ó w  pub licys tyk i s ło w ia ń sk ie j ,  z w ła s z ­
cza czesk ie j .  W  n u m erze  os ta tn im  zam ieścił 
w  fe l je ton ie  począ tek  bardzo  d o b rze  z a p o ­
w ia d a ją c e j  s ię  p ra c y  p. t. : ((Nowocześni 
p o g ro m c y  n a ro du  po lsk iego  i je g o  p rze sz ło ­
śc i  w  l i te r a tu rz e  h is to ryczne j  *. R e d a k c ja  
z a s t rze g a  s ię  p rzec iw k o  n iek tó rym  t w i e r ­
dzen iom  au to ra  (p. Snitk i) .  C h y b a  te tw ie r ­
dzen ia  uk ażą  s ię  w  d a ls zy m  c iąg u ,  w  z a ło ­
żen iu  b o w iem  d o s t rz e g a ć  s ię  nie d a ją .

S ł o w o  P o l s k i e , N r. 9 ,  w ysz ło  w e  L w o w ie  
i z a w ie ra  : Z w ied eń sk ieg o  p a r la m e n tu  ; 
P rz e g lą d  p o l i t y c z n y ;— S p ra w y  p o ls k ie :  I. 
Zaw iązan ie  T o w a r z y s tw a  D em o k ra ty c zn eg o  
P o L k ie g o .  —  11. Z z abo ru  p ru s k ie g o ,  nap .  
Orlica. — III Z za bo ru  ro s s y js k ie g o ,  nap .  
S t .  His.-, —  S p r a w a  ru s k a  : V. W a ln e  z g r o ­
m ad ze n ie  N a ro d o w e j  R ad y ,  — N o w a  k a te ­
d ra  ru s k a ,  nap. W . ; —  N au ka ,  S p iry ty z m  I. 
n ap .  W ła d y s ł a w  K o z ło w s k i ; —  P o w ie ś ć  i 
p o e z ja :  « Nieobecni®, o p o w . T. T .  J e za \  —
(iNauki p an a  K u c z a je w a >  (o b ra zek  w a r ­
s z aw sk i ) ,  nap .  A nna M arzyńska  ; E cha 
po lsk ie  ; — Moskalofilizm w  C z e c h a c h ;  — 
R o zm ai to śc i ;  —  Bibljografia  ; — Od A dm in i­
s t ra c j i  ; —  G ra fo lo g ja ;  — O g łoszen ia .

P r ze g l ą d  E m ig r a c y j n y , N r. 1 0 ,  w y szed ł  
w e  L w o w ie  i z a w ie ra  : L iga  po lska  w  A m e ­
ry c e  ; —* Z ka l i fo rn j i ,  nap .  Modest M a rya n -  
śhi ■ — W  sp r a w ie  z a t rzy m y w an ia  w y c h o d ź ­
c ó w , sp isa ł  W .  P o p ła w sk i )  —  K o re s p o n d e n ­
c je  -.’Sotia, nap .  B. A — S ta ty s ty k a  kośc io ła  
po lsk  ego w  A m e ry c e  z r. J893 na 1894, 
u łoży ł M. M a r y a ń s k i ; —  R o z m a i to ś c i ; —  Z a­
p isk i  l i t e r a c k ie ; — O g łoszen ia .

B u l l e t in  p o l o n a i s , N° 7 0 ,  w y s z e d ł  w  P a ­
ry ż u  i z a w ie ra  : R ep ro d u c t io n  p h o to ty p jq u e  
d u  m eda i l lon  de Kościuszko p. D av id  d ’A ti­
g e r s ; — L e s  A rtis tes  polonais  aux  Sa lons  
de 1894 ; —  C au se r ie  l i t t e r a i r e ; — Memento 
p o l i t i q u e ; —  N ecro log ie .

Portret Tad. Kościuszki (płaskorzeźba)
w form ie ow alnej, jak  powyższa podobizna w for­
m acie zmniejszonym  przedstaw ia, otoczony dokoła 
w ieńcem  z liści dębowych, u góry orzeł polski, 
pod nim  n a p is : « Jeszcze Polska nie zginęła®, po 
bokach napisy b itew , stoczone pod dowództwem 
Naczelnika pow stania, u dołu r. 1794 ; wysokość 
wynosi 40, szerokość 34 centim etrów .

Jeden z w eteranów  polskich 1803 r .  p ragnąc  
uczcić pam ięć bohatera  z pod Racławic w setną 
rocznicę pow stania 1794, powierzył zdolnem u ar­
tyście rzeźbiarzow i będący u  niego w posiadaniu 
oryginał II. Dmochowskiego, dla zrobienia m odelu. 
Kopja ta jest dokładnie wykonaną i w niczem się 
nie odróżnia od oryginału. Sz. Rodacy, m ieszka­
jący w Paryżu, m ogą się naocznie o tem  przekonać 
w biurze A dm inistr. «W. Pols. Słowa », 3, rue  du 
Four. .

W izerunek Kościuszki powinien się znajdować 
w każdym domu polskim  ; kto takowego jeszcze 
n ie posiada, niechaj skorzysta z nadarzającej się 
sposobbności i nabędzie go koniecznie.

Cena obrazu (płaskorzeźby z bronzu) wynosi 
z opakowaniem  i przesyłką fr. 65.

Osoby zamieszkałe we Francji i innych krajach 
życzące sobie nabyć jeden /. tych portretów , raczą 
przesłać m andatem  pocztowym  wyżej wym ienioną 
sumę. pod adresem : M. Adolph Reiff, im pr. P a n s , 
3, ru e  du Four.

NEKROLOGJA

Z y g m u n t  S ro k o w sk i ,  żo łnierz  polski z r .  
1863, zm ar ł  w  Z d e sz c z y k  ich , licząc la t  59.

O dp ow iedzi od R edakcji.

W ieleb . Ks. -K. w  T. — Podz:elam y w  zupełności 
o p in ję  Sz Ks., że byłoby na czas-e w ydanie w  języ ­
kach obcych, na użytek  kongresów  kościelnych wszyst­
kich w yznań, broszury, opisującej szczegółowo sp ra ­
w ę krożańską. Chodzi o to, ażeby się k to  w ydaw nic­
tw a  tego podjął.

O b. M. Zam. w  Sofii. — Dla b rak u  m iejsca, odło­
żyć m usim y do num eru  następnego.

O dpow iedzi od  A d m in istra c ji

O b . Dr. J . Ł. w  J .  — Za K n. J .  fr. 42.

S k a r b  n a r o d o w y
Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Z T W A  P O L S K I E G O  

P o b o r c a  H i p . T c h o r z e w s k i

4, rue du M arche , Geneve.

O b y w ate lk a  T. z k r a j u  fr. 3.
O b y w ate lk a  N ow ina z k ra ju  . . . .  fr.  20.
Ob.  Xx  .  .................................................. fr.  20.

O M Y Ł K A  D R U K U

W N rz e  161 » W . P. Słowa®, str. 1, ko lum na Isza, 
w iersz 14ty z gó ry , zam iast ((robotników ® , czytaj : 
osobników .

Krótki pogląd na powstanie 
Kościuszkowskie

N ap isa ł  Dr. H e n r y k  G i e r s z y ń s k i .
C e n a : 5 0  centym ów  

na korzyść kasy cen tra lnej Związku W ych. Polskiego, 
je s t do nabycia w 'd ru k a rn i A. tteiffa w  Paryżu, 3, rue 
du Pour.

Teofil Jelita Romer,  żo łn ierz  polsk i r .1 8 3 1 ,  
skaza n iec  na śm ie rć  w  r. 1846, w ięz ie ń  e t a ­
n u , cz łonek o rg an izac j i  n a ro d o w e j  r.  1863, 
o jc iec  sy na  który  w p o w s ta n iu  s ty czn io w em  
p od  B o ro w e m  poległ,  u r .  ro k u  1812, zm ar ł  
24 kw ie tn ia  r. b. w  D u d y ń cach  w  ziemi s a ­
no ck ie j .  C ześć  p cm ięc i  j e g o  !

t
Aclam Ciesielski, w a c h m is t r z  4go s z w a ­

d ron u  legji n ad w iś la ń sk ie j ,  zm ar ł  w z ak ła ­
dzie u b o g ich  w D ro h o w y żu  w  86 r. życia.

t
Joachim  G r z y m a ła  P ią tk o w s k i ,  ro dem  

z W o ly m a ,  żo łn ie rz  le g j i  w o ły ń sk ie j ,  w ię  ­
z ień  s t a n u  z ro k u  1848, u r .  r .  18u9, zm ar ł  
w  F ie tu icach  w po w . j a r o s ł a w s k i m  w  G a ­
licji .

t
J a n  h r .  T arnow sk i ,  b . m a rsza łek  s e j m o ­

w y  G alic ji ,  p re ze s  k r a k o w s k ie g o  T o w a r z y ­
s t w a  ro ln iczego ,  b ra t  J u l ju sz a ,  po leg łego  
w  p o w s ta n iu  s ty c z n io w e m ,  u ro d zo n y  w  r. 
1835, um . w  D zikow ie  d. l i  m a ja  r. b.

N O W E  D Z I E Ł A
W drukarn i A. REIFFA, 3, ru e  du Four, są do

nabycia następu jące polskie dzieła :
1. « Album W ojsk Polskich ». Cena egzem pla­

rza z przesyłką fr. 20.
2. ((Podręcznik Geografii polskiej®. Cena 2 fr.
3. a Przewodnik po Poznaniu ®. Cena 1 fr. 25 c.
4. « W spom nienie o życiu i p ism ach A dam a 

Mickiewicza na pam iątkę przew iezienia jego po­
piołów do ojczystej ziemi w  !. 1890. ®, przez. Józe­
fa Chociszewskiego. — Cen., z przesełką 1 fr.

5. i Zarys Dziejów Polski poroz.biorowej ». — 
Cena z przesełką fr. 2.

6. « O stroróg, Monografia w głównych zary­
sach®, przez E. Calliera. — Cena z prz.es. fr. 6.

7. uWojsko polskie ®, — Cena z. przes. fr. 4.
8. ((Malowniczy Opis Polski ». — C. z p. fr. 4.
9. ((Deklam ator polski®, zbiór poezyj narodo­

w ych i h istorycznych; z. przes. fr. 2.
10. « l l i s t o r j a  P o i s k a  ® w pięknych przy­

kładach przedstaw iona. —  Zbiór wzorów dzielno­
ści, pracy, nauki i pośw ięcenia dla k ra ju , jak iem i 
się nasi przodkowie odznaczyli. —  Cena egzempl. 
z przesyłką fr. 1 c. 50.

11. « Z  n i e w o l i  t a t a r s k i e j  » — L a to ro ś l  
zaszczepiona we k r w i  polskiej .  —  C en a  egz. 
z. prz e sy łk ą  fr. 2 c . 5J.

12. « G i m n a z ,ia  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e ® —  
szkic wychoivaivczy.  C ena  egz .  z p rzes .  1 fr.

13. « 1 7 9 3  — 1 8 9 3 .  W  s tu le tn ią  Rocznicę  
drugiego rozbioru P olsk i .  » C ena za e g z e m ­
p la rz  z p rzes .  50 c e n t im ó w .

15. S e w e r y n a  D u c h i ń s k a  « Z  T u ła c tw a  —  
1864 - 1893. » — C ena egz. z p rze sy łk ą  fr. 2.

L e  g ir a n t-p r o p r ió ta ir e  : A .  R E I F F  

Paryż. — Druk. polska A. EeRIa, 3, rue du Four.


